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  W poprzedniej części


  Antoni Parnicki oraz Jan Ostrowski ponoszą śmierć w powstaniu styczniowym. Po upadku zrywu Trzosowie daremnie oczekują powrotu Wojtka. Za udział pierworodnego w walkach zostaje im skonfiskowana połowa majątku. Rodzina popada w tarapaty finansowe.


  Owdowiała Eulalia postanawia związać się z Gustawem Zaleskim. Gertruda jest przeciwna małżeństwu córki z kupcem, lecz narzeczeni biorą ślub. Eulalia zachodzi w ciążę. Wraz z dzieckiem umiera podczas porodu. Po śmierci córki Gertruda postanawia zamieszkać z Amelią.


  Gustaw wdraża w swe interesy Juliusza Parnickiego. Siostrzeniec ma być jego sukcesorem.


  Filomena Parnicka kocha się bez wzajemności w Maksymilianie Żelechowskim.


  Maksymilian obejmuje rodzinny majątek. Zwalnia z pracy Prokopa. Mimo przysięgi złożonej Antoniemu, postanawia pomścić śmierć swej rodziny. Morduje kolejno kmieci. Gdy zasadza się na syna Zalipiaków, Nikodema, Prokop uniemożliwia mu popełnienie kolejnej zbrodni. Niedoszła ofiara i Trzos topią szlachcica.


  Po tajemniczym zniknięciu Maksymiliana Filomena przenosi uczucia na Marcela Branickiego.


  Nikodem Zalipiak poślubia Weronikę Trzos. Małżeństwo nie może się doczekać dzieci. Gdy w końcu kobieta rodzi syna, niemowlę umiera na skutek zakażenia.


  Ze strachu przed aresztowaniem za udział w powstaniu Wojciech przystaje do bandy rozbójników. Prokop wyrzeka się pierworodnego. Podczas jednej z obław organizowanych przez Austriaków Wojtkowi pomaga Dominika Gdula. Młodzi zakochują się w sobie, lecz ojciec postanawia wydać Dominikę za mąż wbrew jej woli. Wojtek wraz z kamratami zabija narzeczonego ukochanej. Bierze ślub z brzemienną dziewczyną, a potem, ku niezadowoleniu Prokopa, powierza ją opiece swej matki. Małżonkowie spotykają się potajemnie. Na świat przychodzi kolejno trójka ich dzieci: Klemens, Zosia oraz Bronek, który w wieku dwóch lat tonie w studni. Dominika wymusza na Wojtku obietnicę, że porzuci bandę. Mężczyzna ginie podczas napaści, która miała być ostatnią z jego udziałem.


  Młodszy syn Prokopa, Zygmunt, odmawia przejęcia w przyszłości ojcowizny i wstępuje do klasztoru.
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  Rozdział 1.
Cienie minionych dni
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  Cmentarz w Puszczy Niepołomickiej.


  Rok 1881



  Cuda czasami się zdarzają – rozmyślała Weronika, głaszcząc się po brzuchu, który tylko nieznacznie widać było spod fałd ciemnej perkalowej sukni.


  Piąty miesiąc ciąży mijał bez większych problemów. Kobieta czuła się dobrze. Ufała, że jej dziecięciu nic nie zagraża. Poprzednie roniła znacznie wcześniej, więc skoro donosiła do tego momentu, istniało prawdopodobieństwo, że wreszcie jej się poszczęści. Tylko że do porodu nie będzie brała tamtej brudnej akuszerki, która źle przewiązała pępowinę Władeczkowi, na skutek czego synuś zmarł kilka dni po przyjściu na świat.


  Chyba pora powiedzieć Nikodemowi oraz mamie – stwierdziła.


  Do tej pory nikt jeszcze nie wiedział, że jest brzemienna. Nosiła sekret pod sercem w milczeniu, tłumiąc radość z kolejnej nadziei. Nawet przed mężem łatwo było ukryć prawdę, ponieważ większość czasu spędzał poza domem. I nawet jeśli zauważył, że ostatnio przybrała w talii, to zapewne uznał, że po prostu przytyła.


  Może było to irracjonalne zachowanie, lecz bała się, że jeśli powie coś komukolwiek, nim miną pierwsze miesiące, to nadzieja pryśnie jak bańka mydlana. Nie chciała zapeszyć.


  Matka zastała ją podczas plewienia ogródka.


  – Pomogę ci, córuś – zadeklarowała, lecz Weronika posadziła ją na ławce w cieniu upojnie pachnącej lipy. Dzień był skwarny.


  – Nie trzeba, mamo. Niewiele mi zostało, skończę później. No, chyba że komary nie dadzą mi żyć.


  – Też ci się zachciało – sapnęła Bernadeta. – Nie masz znowu aż tak dużo ziemi, by robić w największy gorąc.


  – Kiedy mnie od środka rozpiera i usiedzieć nie mogę, taki mam zapał do pracy – oznajmiła młoda.


  – No dobrze, dziecko. Skoro tak mówisz…


  Miło było znowu widzieć córkę pełną życia. Biedactwo. Długo nie mogła dojść do siebie po utracie pierworodnego – pomyślała Trzosowa, spoglądając na nią bacznie. Uwadze kobiety nie uszło, że Weronika nabrała kształtów, a w jej oczach pojawił się blask. Widać w końcu pogodziła się z losem. Ech… Przeklęta ta nasza dola.


  – Muszę się tym nacieszyć, nim stanę się ciężka niczym parowóz – odparła córka, spoglądając na matkę tak wymownie, że ta od razu zerwała się z ławki, składając dłonie jak do modlitwy.


  – Co ty mówisz, Weronisiu? Dobrze cię zrozumiałam?


  – Dobrze, mamo. Jestem przy nadziei. Mija już piąty miesiąc, więc powinnam donosić. Tylko podczas porodu nie chcę już widzieć na oczy Kowalikowej. Pomóż mi znaleźć inną akuszerkę, byle nie była to brudna baba, która zmarnuje mi następne dziecko.


  – Ja je odbiorę, gdy przyjdzie na ciebie czas – oświadczyła stanowczo Bernadeta. – Rodziłam czterokrotnie, byłam przy Dominice, gdy ta wydawała na świat trójkę swych maluszków. Dość się napatrzyłam, by sobie poradzić. Z nami Czopowa nie wyczyniała takich ceregieli, jak tamta franca z tobą. Poradzimy sobie same.


  – Naprawdę? Matuchno, nawet nie wiesz, jak mi ulżyło. Nie oddam się więcej w łapska tamtej wiedźmy.


  Uściskom nie było końca. Bo teraz, gdy Weronika ujawniła swój sekret, mogła się wreszcie na głos nim nacieszyć, ale również wyjawić swe obawy. Bernadeta, trzymając córkę w ramionach, zapewniała, że wszystko dobrze pójdzie. Przestrzegała przyszłą matkę przed nadmiernym wysiłkiem, zaproponowała jej nawet, by na ostatnie tygodnie przed rozwiązaniem zamieszkała w rodzinnym domu. Wolała mieć oko na ciężarną.


  ***


  – Mamo! Mamo! – wykrzyknęła uszczęśliwiona Filomena, wymachując kopertą, którą niedawno dostarczono z Niepołomic.


  – Co to za krzyki, moja damo, hę? Chcesz wystraszyć maluszka? – skarciła ją łagodnie Cecylia.


  Brzemienna dama usiadła z godnością na kanapie w buduarze matki, a potem oznajmiła:


  – Dostałam list od brata.


  – Do mnie także pisał – odparła rodzicielka.


  – Ach! To już pewnie wiesz, że Julek w końcu wziął sobie do serca moje napomnienia i postanowił się żenić.


  – Oczywiście że wtajemniczył mnie w swoje plany weselne. Podchodzi do nich bardzo rozsądkowo. Zastanawiam się wręcz, czy żeni się z panną, jej koligacjami rodzinnymi czy z posagiem.


  Słowom Cecylii towarzyszyło głębokie westchnienie. Pod tym względem syn do złudzenia przypominał swego ojca, choć w przeciwieństwie do Antoniego Juliuszem nie musiały kierować względy finansowe. Był majętnym trzydziestopięcioletnim mężczyzną. Wuj Gustaw stopniowo wycofywał się z interesów, pozostawiając mu wolną rękę. Juliusz osiadł więc na dobre w Krakowie, chwaląc sobie uroki miasta, które zdecydowanie wypiękniało za zasługą Dietla oraz jego następcy Mikołaja Zyblikiewicza1. On także nie szukał narzeczonej wśród szlachty, lecz pomiędzy ludźmi, z którymi robił najlepsze interesy. Jego wybór padł na Augustę Łodzińską, pochodzącą ze znamienitej mieszczańskiej rodziny kupieckiej. Ku rozpaczy Cecylii, w korespondencji, którą od niego otrzymała, rozwodził się nie tyle nad przymiotami charakteru czy urody wybranki, ale nad tym, jakie korzyści związane będą z mariażem.


  – Och, mamo! W liście do mnie nie napomknął ani słowem o kwestiach materialnych i familijnych. Zachwycał się natomiast skromnością Augusty, jej serdecznością i najpiękniejszym uśmiechem na świecie. Zapewniał mnie, że znajdę w niej siostrę i przyjaciółkę, gdyż narzeczona nie może już doczekać się naszego spotkania. Gdybym tylko mogła pozwolić sobie na podróże! Zaraz pojechałabym do Krakowa! – oznajmiła, głaszcząc się po wypukłym brzuchu, z którego lada dzień miała wydać na świat dziecinkę.


  Od tygodni większość czasu spędzała w swych pokojach, niemalże nie zaglądając do bawialni, gdyż to wiązałoby się z koniecznością włożenia czegoś przyzwoitszego niż peniuar, a ona osobliwie źle znosiła teraz noszenie ciężkich sukni. Miała wprawdzie ciążowy gorset oraz kilka ładnych strojów, lecz cóż za przyjemność z wkładania tego wszystkiego tylko po to, by nudzić się w towarzystwie mamy, owdowiałej kuzynki, dwóch starych panien i wiecznie zgorzkniałej Justyny? Prócz nich w domu rezydował zubożały kuzyn Marcela, który przegrał rodzinne dobra w karty, oraz jego leciwy ojciec z daleko posuniętą sklerozą. Smętne to towarzystwo, doprawdy! – rozmyślała, będąc skazaną wciąż na te same osoby, gdyż siłą rzeczy musiała poniechać nawet wycieczek po Niepołomicach i spotkań ze znajomymi. Wszak dobrze wychowanej damie nie wypadało pokazywać się w świecie, gdyż obnoszenie wydatnego brzucha było w złym tonie. Mogła więc zapomnieć o teatrze, rewizytach w domach przyjaciół, a nawet przechadzkach po mieście. Nuda, nuda, po prostu nuda!


  Książka z 1876 roku pod przydługim tytułem Zwyczaje towarzyskie (le savoir-vivre) w ważniejszych okolicznościach życia przyjęte, według dzieł francuskich spisane była jej aż nazbyt dobrze znana i, niestety, w części omawiającej zachowanie, które przystoi bądź nie przystoi damie oczekującej potomka wyraźnie napisano: „Kobieta, która wkrótce ma zostać matką, niepowinna wychodzić w dzień na ulicę i bywać w świecie. Tylko w rodzinnem kole przyjąć może zaproszenie na obiad; obowiązkiem jej wstrzymać się od uczęszczania do teatru, oddawania wizyt i ukazywania się na przechadzkach publicznych. Najsurowiej zwyczaj ten spełnianym jest przez Amerykanki i Angielki, i ze wszech miar zasługuje na to, aby go wszędzie naśladować”2.


  Ach, te Angielki i Amerykanki! Za ich przykładem skazana była na monotonię i nudę, ciesząc się każdym drobiazgiem wyrywającym ją z tej okropnej rutyny i odliczając dni do rozwiązania, by po odpowiednio długim okresie połogu ponownie rzucić się w wir życia towarzyskiego. Od zamążpójścia wciąż spotykała się z ludźmi, gdyż Marcel utrzymywał liczne stosunki towarzyskie. A teraz musiała z tego zrezygnować z wielką przykrością dla siebie.


  Cecylia odetchnęła nieznacznie, słysząc, że w liście do siostry Juliusz zachował znacznie mniej powściągliwości i dał upust romantycznym uniesieniom. Przykra byłaby jej bowiem myśl, że syn mógłby unieszczęśliwić jakąś damę tak, jak ją unieszczęśliwiał przez długie lata Antoni.


  ***


  Po powrocie od Weroniki Bernadeta padła na kolana przed wizerunkiem staniąteckiej Matki Bożej Bolesnej, by podziękować za cud wzrastający w łonie córki. Już dawno pogrzebała nadzieję na kolejne wnuczę. Żywiła obawy, że prócz Klemensa i Zosi nie doczeka ich więcej. Tymczasem los sprawił jej miłą niespodziankę, choć na pełnię szczęścia trzeba będzie jeszcze poczekać kilka miesięcy. Zaraz też zdjął ją strach o dziecko i brzemienną.


  Następnego dnia włożyła najgorszą ze swoich nielicznych sukni. Głowę przykryła czepcem, by nie potargać włosów. Wzięła ze sobą flaszkę wody oraz kukiełkę i tak zaopatrzona, nic nikomu nie mówiąc, wyruszyła na Studzieniec, by dopełnić ostatniej formalności, o której słyszała od Frani Zalipiak, gdy ta opowiadała jej, jak można pozbyć się klątwy. Musiała przejść ową drogę samotnie, tak jak wówczas. I pieszo, bo to, co łatwo przychodzi, nie przynosi efektu.


  Może dlatego nie powiodło mi się za pierwszym razem, że przez las przeprowadził mnie nieboszczyk Parnicki?


  Pragnęła znowu poszukać cudownego źródełka i wypatrzyć w nim monstrancję, a następnie przyłożyć ucho do ziemi i nasłuchiwać, czy bije dzwon na wieży zapadniętego kościoła. Dopiero gdy rozlegnie się ów dźwięk, klątwa zostanie zdjęta.


  Wyruszyła tym samym gościńcem co przed laty: pieszo, ze śpiewem na ustach.


  – Wiosną kwiatki piękne są w ogrodzie / Lecz rój dziewcząt jest piękniejszy kroć / a więc gdy spotkasz dziewczę z opłotka / to uśmiechem swą rozjaśnij twarz3 – Jej czysty mocny głos niósł się daleko, wracając echem odbitym od drzew.


  Już nie bała się rozbójników, bo tych ostatecznie rozgromiono w ubiegłym roku. Gdy dotarła do lasku na Winnicy, uczyniła znak krzyża.


  To tu gdzieś oddał ducha Wojtuś, świeć Panie nad jego duszą – westchnęła, a potem zmówiła szeptem „Wieczne odpoczywanie”.


  Jar był wyjątkowo łatwy do pokonania. Ostatnie gorące dni skutecznie osuszyły gliniaste dno. I tylko gdzieniegdzie lśniły wysychające kałuże lub grunt był nieco miększy. Zbocza porastały krzaczki poziomek, które obsypywało kwiecie zapowiadające liczny owoc. Przyjemnie było wędrować w cieniu, gdzie powietrze wokół pachniało upojnie, a roje owadów brzęczały, pracowicie zapylając roślinki.


  Gdy Bernadeta wyszła z lasu, oślepiło ją słońce. Momentalnie zrobiło jej się gorąco. Na szczęście wzdłuż wyboistej drogi rosły drzewa dające choć odrobinę wytchnienia od spiekoty. Wśród okolicznych pól uwijali się chłopi, kosząc łąki, grabiąc siano czy pieląc grządki. Dzieciarnia pasła bydło.


  ***


  Gdzież jest to źródło? – wzdychała Bernadeta, wędrując leśnymi ostępami. Dotarła na mokradła. By przez nie przejść, musiała zdjąć trzewiki. Odwykła już dawno od chodzenia boso, spodziewała się więc, że porani sobie stopy. Mimo to uparcie szła naprzód, rozglądając się bacznie, czy nie dostrzeże jakiegoś znajomego widoku.


  Daremnie!


  Wszystko wokół wyglądało obco, a co gorsza, zaczynało się robić późno. W lesie ciemności zapadają znacznie szybciej niż na otwartej przestrzeni, więc w pewnym momencie kobieta zwróciła uwagę na to, że umilkł świergot ptaków, a wijąca się przed nią, ledwo widoczna ścieżka zdaje się znikać sprzed jej oczu.


  Z oddali dobiegł skowyt. Trzosowa nie potrafiła ocenić, czy jest to głos psa czy wilka.


  ***


  Prokop denerwował się coraz bardziej. Na zewnątrz gęstniał mrok, a Bernadety wciąż nie było.


  – Jesteś pewna, że nie mówiła, dokąd idzie? – Kolejny raz spojrzał badawczo na Dominikę, lecz ta bezradnie pokręciła głową.


  – Ady mówiłam wam już, że nic nie powiedziała. Raczej nie poszła do Weroniki, bo wzięłaby ze sobą pewnie jakiegoś gościńca albo koszyk z robótkami.


  Mężczyzna potarł się dłonią po szczęce.


  – Wezmę Gniadego i pojadę do Niepołomic. Może jednak tam ją znajdę. Zapewne Weronika poczuła się gorzej, a Betka postanowiła, że u niej zostanie – gdybał, choć przypuszczał, że w takiej sytuacji przysłałaby kogoś z wieścią.


  Martwił się, ponieważ równie dobrze na żonę mógł ktoś napaść. Wprawdzie Austriacy skutecznie położyli kres rozbojom, lecz nigdy nie wiadomo, na kogo człowiek się nadzieje, idąc przez puszczę.


  A co jeśli leży gdzieś pobita, próżno oczekując pomocy? – Aż zadygotał z lęku.


  Czym prędzej wybiegł z domu do stajni i osiodłał Gniadego. Jechał niespiesznie, by w razie czego nie przeoczyć ślubnej. Nasłuchiwał, czy z zarośli nie dobiegnie go jakiś jęk. Serce biło mu niczym dzwon na trwogę. Cóż, gdy nie natknął się na Betkę, a zdziwiona Weronika powiedziała, że tego dnia nie było u niej matuli, i sama zaczęła się denerwować, czy coś złego jej nie spotkało.


  Zmartwiony mężczyzna wrócił do dworku, lecz nie zastał w nim żony. Podniósł więc alarm, kazał budzić śpiących parobków, brać lampy i pozostałe konie, nawet tę starą chabetę, która już od dawna nie służyła ani robocie w polu, ani nawet wnukom do nauki jazdy na oklep. Rozesłał ludzi po okolicy. Polecił im jechać do pobliskiej wsi, zaglądać do chałup, stukać w okna, jeśli będą ciemne, i dopytywać, czy ktoś nie widział Bernadety. Dominikę napomniał, by nie kładła się spać, tylko wyglądała matuli. A gdyby ta zjawiła się w domu, niech bije w gong zawieszony pod powałą obok ganku, który służył do zwoływania na posiłki. Wtedy zaprzestaną poszukiwań.


  Sam skierował się do Słomiroga, licząc na to, że może znajdzie żonę w rodzinnym domu. Może zachorowała któraś z jej sióstr? Może pomarła Zenobia, w której od dawna życie ledwo się telepało?


  ***


  W buduarze Filomeny panował zaduch. Było tak gorąco, że rodząca dama i towarzysząca jej akuszerka oblane były potem, jakby wyszły przed momentem z kąpieli, zapominając o użyciu ręcznika.


  – No, gołąbeczko, jeszcze jeden mały wysiłek i będzie po krzyku – zapewniała odbierająca poród.


  Położnica krzyknęła, czując kolejny nieprzyjemny skurcz, a potem ze wszystkich sił napięła mięśnie. Nagle poczuła ulgę, bo w tym samym momencie na świecie pojawiła się maleńka istotka.


  – Chłopczyk! – obwieściła Genowefa, którą przed dwiema godzinami przywieziono z Niepołomic. – Ma pani syna, madame. Dzielna z pani kobieta – pochwaliła Branicką. – Żeby ze wszystkimi tak gładko szło!


  Kilka minut później do pokoju pozwolono wejść Cecylii. Ta z miejsca porwała w ramiona zawiniątko z maleństwem. Przy Filomenie wciąż krzątała się akuszerka oraz służące, doprowadzając ją do porządku.


  – O mój Boże! – wyłkała głęboko wzruszona. – Jakiż on śliczny. Mój wnusio. Mój maleńki królewicz!


  Podeszła z dzieckiem do posłania córki.


  – Jestem z ciebie dumna, kochanie! Jak dasz na imię pierwszemu dziecku w nowym pokoleniu?


  – Marcel i ja postanowiliśmy, że będzie nosił imiona Wiktor Antoni.


  – Wiktor Antoni – powtórzyła w ślad za nią. – Wiktor… Zwycięzca. Pięknie – zaaprobowała wybór córki.


  – Wierzymy z Marcelem, że nasz syn będzie żył w wolnej Polsce – odparła utrudzona porodem kobieta.


  Cecylia przysiadła z dzieckiem w objęciach na krawędzi jej posłania. Przytrzymując zawiniątko jedną ręką, wyciągnęła drugą, by pogłaskać policzek Filomeny.


  – Ojciec byłby dumny, słysząc twoje słowa. Marzył o wyzwoleniu ojczyzny i oddał za nią życie.


  Nie wiedzieć czemu, Cecylia przypomniała sobie drobny epizod sprzed lat, gdy mąż zapytał ją, będącą wówczas w stanie błogosławionym, czy weźmie udział w polowaniu, a świętej pamięci Gertruda podniosła larum o powinnościach wobec rodu i konieczności zachowania ciągłości nazwiska.


  Los płata figle – pomyślała. – Ten dwór nie stanowi już ostoi Parnickich, bo wraz z moją śmiercią ostatecznie i nieodwołalnie przejdzie w ręce Filomeny. Teraz to Braniccy tutaj nastaną: na dobre i na złe.


  ***


  Prokop z rosnącym niepokojem jechał konno w stronę Słomiroga. Z nieprzyjemnym dreszczem pokonał las na Winnicy, ciemny i posępny, przepełniający dziwną trwogą.


  To tu gdzieś dokonał żywota Wojtek – przemknęło mu przez myśl. Przeżegnał się i zmówił modlitwę za zmarłego.


  Teraz gdy syn już nie żył, gniew mężczyzny zelżał. Czasami Trzos wyrzucał sobie zbytnią surowość. Zastanawiał się, co by było, gdyby pozwolił Wojciechowi pracować na kolei. Może wówczas nie wydarzyłoby się tyle złego? Nie miałby w nim wprawdzie godnego następcy, lecz przynajmniej chłopak nie zszedłby na złą drogę. I z całą pewnością nadal byłby wśród żywych.


  Na moment wyrzuty sumienia przyćmiły lęki o zaginioną kobietę.


  Moje życie to wielka porażka. Popełniłem tak wiele błędów!


  Zmarnował swą surowością pierworodnego. Nie potrafił dogadać się z Dominiką, choć Bernadeta dziesiątki razy prosiła go, by traktował sneszkę łagodniej, ponieważ ona nie jest winna temu, co się stało z synem. No i jeszcze ten mord na Żelechowskim, którego z perspektywy czasu nie potrafił przed samym sobą usprawiedliwić.


  Choć Prokop nie był w stanie wyzbyć się poczucia winy, dokładał starań, by łagodzić to odczucie u Nikodema. Nie chciał, by tamta zbrodnia rzucała cień na szczęście małżeńskie córki. Rozmawiał z zięciem i za każdym razem podkreślał, że sam ponosi większą winę, bo to on pierwszy wcisnął pod wodę głowę szlachcica i on ją trzymał, aż ciało zrobiło się wiotkie. Powtarzał to z wielkim uporem, by zdezorientowany młodzieniec uwierzył, że nie brał udziału w zbrodni, lecz jedynie był jej świadkiem. Na dodatek Nikodem omal nie stracił życia, więc tym bardziej nie powinien mieć skrupułów.


  Nie wiedział, na ile powiodła mu się ta sztuka. Liczył jednak na to, że zięć przyswoi sobie jego słowa. Wszak kłamstwo powtarzane po wielokroć staje się prawdą. Prokop więc z premedytacją zaklinał rzeczywistość.


  Minął las na Winnicy, wyjechał na otwartą przestrzeń. Przed nim, w mroku nocy, majaczył gościniec wiodący do Zakrzowa i dalej, ku Krakowowi.


  Mężczyzna odsunął myśli od pierworodnego oraz od zięcia, znowu górę wziął strach, że Bernadetę spotkało coś złego. Takie zniknięcia nie były do niej podobne. Żona zawsze mówiła, jeśli nie jemu, to Dominice lub komuś ze służby, dokąd się udaje i kiedy należy oczekiwać jej powrotu. A gdy miała zamiar zabawić w jakimś miejscu dłużej, niż pierwotnie zaplanowała, przysyłała wiadomość przez umyślnego, by się o nią nie lękał.


  – O dobry Boże, niech ona się odnajdzie żywa i zdrowa. Błagam. Daję słowo, że się zmienię. Wejrzę na moje postępowanie, nie będę taki zaciekły w złości. Dogadam się z Dominiką. Przysięgam. Tylko uchroń moją gąseczkę od złego – jęknął półgłosem.


  Dojeżdżał do rozstajów, gdzie droga rozdzielała się, wiodąc jedną odnogą do Krakowa, drugą ku Słomirogowi. Już miał skręcić, gdy Gniady parsknął i rzucił łbem, jakby wskazywał gościniec na wprost.


  – No co jest, konisiu? Nie jedziemy do Krakowa ani do Wieliczki – powiedział Prokop, głaszcząc zwierzę po masywnym karku.


  Ogier jednak, zamiast ruszyć dalej, stanął, nie zważając na ponaglenia swego pana. Rżał, rzucając łbem, jakby koniecznie chciał obrać inną drogę.


  Ki czort? – pomyślał mężczyzna i poluzował cugle, pozwalając zwierzęciu, by zadecydowało o kierunku jazdy.


  Zaniepokojony niezwykłym zachowaniem wierzchowca, jeszcze mocniej wytężał wzrok. Noc nie należała do szczególnie jasnych, na niebie widać było jedynie cienki rożek księżyca. Mimo to w pewnym momencie Trzos zauważył majaczącą postać. Pogonił Gniadego, a potem dziarsko z niego zeskoczył. Jego serce waliło młotem, gdy rozpoznał Bernadetę.


  – Betko! Szczęście moje! Toć my, szukając cię, od zmysłów odchodzimy! Gdzieżeś ty była?


  – Prokopie! Jak dobrze, żeś przede mnie wyjechał. Opadłam już z sił. Byłam na Studzieńcu.


  – Gdzie? Na Studzieńcu? Na litość boską, po co?


  – Klątwa – sapnęła kobieta.


  – Co ty wygadujesz? Jaka znowu klątwa?


  – Ta, którą Goczałowa rzuciła przed laty. Muszę jej zapobiec, bo inaczej Weroniczka znowu straci dziecinkę.


  – Nie ma żadnej klątwy – odparł. – Wracajmy lepiej do domu.


  – Mylisz się, Prokopie. Przeklęta nasza dola. Jedynie ja mogę odwrócić los. Muszę tylko dotrzeć w miejsce, gdzie zapadła się świątynia, i tym razem załatwić rzecz jak należy. Bo za pierwszym razem zapomniałam posłuchać dzwonu. I właśnie przez to tamta wyprawa poszła na marne – tłumaczyła mężowi, gdy już siedzieli razem na Gniadym, jadąc w stronę domostwa. – Dzisiaj mi się nie udało, nie trafiłam do źródła. Ale to nic, musiałam zmylić drogę. Wszak byłam tam bardzo dawno temu. Wszystko się od tamtej pory pozmieniało, wyrosły nowe drzewa, bagno mogło się skurczyć lub powiększyć. To nic, to nic. Znajdę – mamrotała bardziej do siebie niż do męża. W jej głosie słychać było znużenie.


  – Betko, przestań! Nie wygaduj takich bzdur. I nie chodź więcej na Studzieniec, bo to nic nie da. Nie wierz w zabobony. To życie tak się plecie, że raz człowiek jest na wozie, a raz pod wozem.


  ***


  Następne dwa dni Bernadeta spędziła w łóżku, bowiem wyprawa na Studzieniec wyzuła ją z sił. Dominika przynosiła posiłki i pielęgnowała świekrę, jakby ta wpadła w chorobę. Trzeciego dnia, gdy już zafrasowany Trzos chciał posyłać po doktora, żona wstała i rzuciła się w wir codziennych obowiązków. Wciąż jednak pozostawała zadumana i nieobecna duchem.


  – Betko… Co z tobą? – zapytał Prokop, gdy po raz trzeci nie zareagowała na jego słowa. Nawet wtedy nie spojrzała na niego. Dopiero gdy złapał ją za ramię, popatrzyła przytomnym wzrokiem, jakby nagle wytrącił ją z głębokiego snu.


  – Mówiłeś coś?


  – Tak. Pytałem, nad czym tak rozmyślasz. Tylko błagam cię, nie mów mi znowu o klątwie – uprzedził jej słowa.


  – W takim razie pozwól, że zachowam milczenie – odparła, odwracając się od niego.


  Obierała ziemniaki, w jej wprawnych dłoniach szybko śmigało niewielkie ostrze.


  Dominika zaraz po śniadaniu poszła z dziećmi na łąki, by przewracać suszące się siano. Prokop zamierzał wyjść na ostatnie nieskoszone grunty, lecz gdy zobaczył, że żona przyszła do kuchni, zmienił plany. Czuł, że muszą porozmawiać. Powinien definitywnie wybić z głowy Bernadecie myśli o klątwie.


  – Pączusiu różany, tak nie można – zaczął od łagodnej perswazji.


  – Nie próbuj mnie powstrzymywać. Wrócę na Studzieniec, gdy nabiorę sił. Dla mnie to najważniejsza sprawa. Czuję, że tylko tak mogę pomóc Weronice.


  – Nie! Nikomu w ten sposób nie pomożesz. Nie chcę, abyś tam chodziła. Martwiliśmy się o ciebie! A gdyby coś złego ci się stało?


  – Co złego może się przydarzyć starej babie? – Wzruszyła ramionami.


  Mężczyzna zbliżył się i delikatnie nią potrząsnął.


  – Po prostu nie rób tego więcej. To nie ma sensu. Uwierz mi. I obiecaj, że nie będziesz samotnie chodziła do tamtejszego lasu. Obiecaj – powtórzył z naciskiem, gdyż milczała.


  W końcu, po chwili ciszy, skinęła głową.


  – Niech będzie – burknęła, wracając do przerwanej czynności.


  ***


  Gdy dwa dni później ponownie zniknęła, wiadomo było przynajmniej, gdzie jej szukać. Tym razem Prokop nie czekał, aż zrobi się całkiem ciemno, lecz wyjechał jej naprzeciw wraz z trzema parobkami. Wszyscy byli konno. Gdy dotarli pod karczmę Lamensdorfów na Balachówce, pojawił się problem, ponieważ żaden z nich nie wiedział, gdzie dokładnie znajduje się owo miejsce, którego poszukiwała Trzosowa. Nie tracąc czasu, rozdzielili się, uzgodniwszy, że spotkają się ponownie przy gospodzie wraz z całkowitym zapadnięciem ciemności. Jeśli jej do tej pory nie znajdą, zastanowią się, co dalej począć. Wprawdzie mieli ze sobą lampy naftowe, ale czy rozważne było wnoszenie do lasu ognia, nawet gdy ten uwięziony został za szkłem kloszy? Od wielu tygodni panował skwar, wysuszając knieję, więc łatwo było o pożogę.


  Między drzewami owionął ich przyjemny chłód, lecz panowały tam również znaczne ciemności. Prokop starał się nie poganiać zbytnio Gniadego, zresztą jazda na koniu pod nisko zwieszającymi się gałęziami drzew nie była najlepszym pomysłem. Zeskoczył więc z wierzchowca, by dalej pójść pieszo. Nawoływał żonę po imieniu. Niestety echo przynosiło mu wyłącznie odbicie jego słów bądź pokrzykiwań parobków.


  Mrok gęstniał, Trzos zdecydowanie oddalił się od pozostałych ludzi, ponieważ już nie dobiegały go ich głosy. Powinienem zawrócić – pomyślał z przygnębieniem – bo i ja zaraz pobłądzę.


  Właściwie sam nie wiedział, gdzie się znajduje. Pierwszy raz był w tym lesie, do tej pory nie miał takiej potrzeby. Wszak mieszkał tuż przy Puszczy Niepołomickiej, której maleńka część należała do niego. Ot tyle, by wystarczyło mu drzewa na opał, a kobietom grzybów oraz leśnych owoców. Teraz przedzierał się przez nieznane ostępy grząskim terenem. Pod butami kląskało błoto, więc zakładał, że zmierza w dobrym kierunku.


  Chociaż dręczyły go obawy o Bernadetę, prócz strachu, że spotkało ją coś złego, odczuwał również narastający gniew. Nikt przy zdrowych zmysłach nie lezie na bagna w obcym miejscu, na dodatek nocą! Już ja jej pokażę, gdzie raki zimują! Jak mi Bóg miły! – odgrażał się.


  Nigdy wcześniej nie podniósł ręki na ślubną, lecz szczerze wątpił, czy tym razem zachowa spokój, gdy ją odnajdzie. Wszak z powodu zabobonów oraz jej bzdurnych rojeń cztery osoby ryzykowały właśnie życie.


  ***


  Noc była ciepła, lecz ciemna, bezksiężycowa, gdyż niebo zasnuły ołowiane chmury. Bernadeta trochę się obawiała, że może z nich lunąć deszcz. Nie wiedziała, w którym kierunku ma podążać. Intuicyjnie starała się zmierzać na wschód.


  Zaguzdrała się w lesie, a na domiar złego znowu nie trafiła do źródła. Nie miała pojęcia, gdzie się znajduje, była głodna i znużona. Spychała na bok myśli o martwiącym się o nią Prokopie. Przypuszczała, że mąż jej szuka, i wierzyła, że podobnie jak poprzednio, znajdzie ją i tym razem.


  Przemoczona ponad kolana i mocno ubłocona suknia oraz halki ciążyły jej niepomiernie. Wprawdzie podkasała je, gdy zapuszczała się w głąb lasu, lecz tyle razy zahaczyła strojem o krzaki, że przyodziewek opadł do jej bosych stóp. Przez jakiś czas podtrzymywała przód spódnicy dłonią, w drugiej dzierżąc zesznurowane razem trzewiki, lecz gdy kilkakrotnie się potknęła, machnęła ręką na zniszczoną odzież. Ważniejszy był kostur, na którym mogłaby się wspierać, a także macać ledwo widoczną, wydeptaną przez zwierzęta ścieżkę.


  W końcu, gdy już całkowicie opadła z sił, wypatrzyła w mroku obalony pień drzewa przylegający do rosnącego obok dębu. Odsapnę chwilę, by zebrać siły – pomyślała, sadowiąc się na nim i opierając wygodnie plecy. – Dobry Bóg ustrzeże mnie przed wilkami.


  ***


  Parobkowie już czekali pod karczmą Lamensdorfa. Prokop dotarł na miejsce ostatni.


  – Nie ma jej – rzucił Michał Bielak, choć było to dość oczywiste.


  – Nie wiem, co robić – westchnął Trzos. – Przedzierać się przez bagniska niepodobna po nocy. Wołałem ją, ale odpowiadało mi tylko echo.


  – A może pani Bernadeta wróciła do domu inną drogą? – zasugerował Klemens Dyl.


  Zafrasowany Trzos potarł dłonią szczękę.


  – To możliwe – odparł po chwili ciszy. A potem z ciężkim sercem dodał: – Wracajcie do domu.


  – A wy, gospodarzu?


  – Pójdę w las, by dalej jej szukać. Konia zostawię w gospodzie, wezmę tylko lampę.


  Zaczęli mu perswadować, że nie powinien samotnie zapuszczać się w knieję, na dodatek z ogniem. Gotowi byli mu towarzyszyć. Ostatecznie, po dłuższych deliberacjach, całą czwórką powrócili do domu. Nie zastali tam Bernadety.


  – Odpocznijcie. Skoro świt wracamy na Studzieniec – zadecydował Trzos, zły, że z powodu niefrasobliwych pomysłów ślubnej odciąga ludzi od roboty, której jak zwykle było co niemiara. Fakt, że bał się o nią panicznie. Właściwie sam nie wiedział, czy górę bierze strach czy gniew.


  Nie wyobrażał sobie życia bez ukochanej żony, która od lat stała wiernie u jego boku, dodając mu chęci do działania.


  Tak naprawdę to mądre kobiety są siłą napędową naszej rodziny – pomyślał.


  To one dbały o domowników i o panujące w domu zwyczaje i zasady. One były pierwszymi nauczycielkami dzieciaków, kładąc im w głowy dzieje rodu, wiele lokalnych historii, ucząc umiłowania dla ojcowizny, przyrody, a wreszcie dla Polski. To one posyłały podrosłą dziatwę do szkół i w dużej mierze decydowały o przyszłości rodziny, choć każda z nich: czy to Bernadeta, czy to jego matka, czy babcia, którą wciąż dobrze pamiętał, była osobą wchodzącą pomiędzy Trzosów.


  ***


  Bernadeta znalazła się następnego dnia pod wieczór. Brudna, głodna, ledwo żywa ze zmęczenia. Potulnie wsiadła na konia i pozwoliła się zabrać do domu. Przez całą drogę Prokop łajał ją za niefrasobliwe zachowanie, lecz odnosił wrażenie, że z tym samym efektem mógłby mówić do ściany.


  Wiedział, że żonie nie starczy sił, by nazajutrz wracać do lasu, więc zaraz z rana wyprawił Bielaka po Weronikę. Dał mu konia i wóz, choć te potrzebne były na miejscu do zwózki siana. Nie chciało mu się gadać ze ślubną. Całą nadzieję pokładał w tym, że córka przemówi matce do rozsądku.


  Gdy przyjechał Bielak z Weroniką, Prokop wybiegł przed dom. Pomógł córce zsiąść. Nawet nie zapytał jej o samopoczucie, tylko z miejsca zaczął opowiadać o swoich troskach.


  – Zwariowała, Weronisiu. Jak słowo daję! Wciąż tylko gada o klątwie, lesie i wyprawie na studzienieckie bagniska. Wczoraj jak ją znalazłem, brudna była jak nieboskie stworzenie, a w oczach miała szaleństwo!


  – Och nie! Matula wariatką? – Weronika wystraszyła się nie na żarty i od razu złożyła ojcu obietnicę, że zrobi wszystko co w jej mocy, by położyć kres matczynym wyskokom.


  ***


  – Matulu, matulu… Po co chodzisz do lasu? To na nic. Tracisz tylko zdrowie i siły.


  – To dla ciebie, córciu, i twojego maluszka.


  – Nic nam nie grozi. Niepotrzebnie się narażasz, wpędzając nas wszystkich w lęk, że utoniesz w bagnisku. Mamo… Proszę, nie chodź już do lasu. Potrzebnaś mi cała i zdrowa. Obiecałaś odebrać poród – bąknęła nieśmiałe przypomnienie. – Chcesz, bym ze strachu o ciebie poroniła dziecinkę?


  – Co ty mówisz, Weroniczko?


  – Prawdę. Tak się o ciebie zamartwiam – odparła dobitnie brzemienna. A potem zaczęła nalegać, by matka obiecała, że zaprzestanie wypraw do lasu przynajmniej do czasu rozwiązania. Żywiła nadzieję, że urodzi zdrowego potomka i tym samym raz na zawsze skłoni matkę do zapomnienia o klątwie.


  ***


  – Gabrielu, ja ciebie chrzczę w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego.


  Kapłan dokończył ceremonię chrztu. Jakiś czas później rodziny Zalipiaków oraz Trzosów opuściły wnętrze gotyckiego kościoła usytuowanego tuż przy niepołomickim rynku.


  Dzień był pogodny i dość ciepły jak na koniec października, choć psotne podmuchy wiatru ciskały pod stopy liście mieniące się wszystkimi odcieniami czerwieni, żółci i brązów – wymarzony czas na świętowanie.


  Syn Weroniki i Nikodema przyszedł na świat przed kilkoma dniami. Zdrów był jak rydz i nawet nie dał kobiecie mocno w kość podczas porodu. Świeżo upieczona mateczka doszła więc szybko do siebie. W domu Zalipiaków nareszcie zapanowała wielka radość, bowiem kolejne dni upływały, a malec nie słabł i nie chorował. Czy była to zasługa Bernadety, która samodzielnie przyjmowała dziecko pchające się na świat? Weronika głęboko w to wierzyła. Nie nacierpiała się tyle co przy Władeczku, nie musiała poddawać się dziwacznym zwyczajom, nikt nie kładł jej na brzuch zimnych, śliskich śledzi.


  – Dobry Bóg wysłuchał naszych modlitw – cieszył się Prokop, choć w głębi duszy żałował, że to maleństwo nie nosi nazwiska Trzos. Powoli jednak godził się z myślą, że jego następcą będzie Klemens, syn Wojtka i Dominiki. Nie była to najgorsza perspektywa na przyszłość, bo choć chłopiec, jak przystało na dziesięciolatka, bywał niesforny, garnął się do pracy w gospodarstwie.


  – Ano wysłuchał – odparła Franciszka, moszcząc się na ławie naprzeciwko Trzosów.


  Chrzciny wyprawione zostały z rozmachem, bo i radość z ich powodu była ogromna. Nic więc dziwnego, że do niewielkiej chałupy zawitali dziadkowie, ciotki oraz wujowie i kuzynostwo maleństwa. Bernadeta przysłała córce do pomocy dwie komornice, a i sama również napiekła kukiełek i nasprawiała mięsiw. Ona jedna nie podzielała powszechnej ekscytacji, pozostając nieco w cieniu, na uboczu, pogrążona w zadumie.


  Ta dziecina dana nam została niejako na bórg – rozmyślała. W rzeczy samej błagała wszystkie siły sprawcze o to, by córka szczęśliwie powiła, obiecując samej sobie, że odczyni klątwę rzuconą przez Goczałową tak szybko, jak tylko to będzie możliwe. Bo choć córce i zięciowi wiodło się ostatnio nadspodziewanie dobrze, ją przepełniał lęk, że to jedynie cisza przed burzą.


  A może i młodzi coś przeczuwali? Wszak nie wzięli się do budowy ładniejszego domu, choć była mowa o tym wówczas, gdy przeprowadzali się na swoje. Żyli oszczędnie, składali grosz do grosza. Na nic im nie brakowało, lecz Weronika nie trwoniła na zbytki ani talarów zarobionych przez męża, ani tych uzyskanych za wydziergane koronki. Zapewne trzymali gotówkę na czarną godzinę.



  Rok 1882



  Bernadeta odczekała, aż mąż wraz z parobkami odjedzie do lasu. Wiosenną porą przyszedł czas na uprzątnięcie pozimowych wiatrołomów oraz gałęzi, które nie wytrzymały naporu śniegu. Wiedziała, że Prokop próbowałby ją zatrzymać. Wyjaśniła Dominice, dokąd się wybiera, by nie przysparzać ślubnemu zmartwień. I że wróci do domu dopiero wtedy, gdy odnajdzie źródło. Niech więc nikt za nią nie jeździ do lasu, bo wzięła jedzenie, wodę, a nawet ciepłą derkę, by się nią w razie czego okryć.


  Sneszka próbowała powstrzymać teściową, lecz jej starania spełzły na niczym. Gdy Bernadeta odeszła, Dominika złapała Zochę za ramię.


  – Wiesz, gdzie znaleźć dziadka? – zapytała córkę.


  Dziewczynka pokiwała głową, gdyż onegdaj towarzyszyła mężczyznom oraz Klemensowi w puszczy, choć matka uprzedzała ją, że nikt nie będzie jej tam niańczył, a jedynie może przeszkadzać, plącząc się chłopom pod nogami. Ona jednak póty się upierała, że pojedzie z innymi, aż Prokop zmiękł i zabrał ją ze sobą. A że nie wchodzili głęboko w knieję, był spokojny o małą. Gdyby jej się znudziło, miała po prostu wrócić. Zocha jednak wytrwała z nimi do końca, zbierając chrust – takie z niej było pracowite dziewczątko.


  – Leć za nimi i powiedz, że babcia znowu wyprawiła się na Studzieniec. Zapytaj, czy mam za nią posłać parobków.


  Nie chciała na własną rękę odrywać ludzi od roboty, gdyż wszelkie próby szarogęszenia się Prokop zawsze kwitował jakimś nieprzyjemnym komentarzem. Mogła się rządzić jedynie w kuchni czy na pokojach, gdzie pomagała Bernadecie, od najważniejszych spraw miała się trzymać z daleka i pod żadnym pozorem nie wydawać poleceń parobkom.


  Nim mała odnalazła mężczyzn i wróciła z dziadkiem, zrobiła się pora obiadowa.


  – Sam pojadę po Betkę – oznajmił Prokop, choć liczył się z tym, że w pojedynkę będzie mu trudno, skoro kiedyś nie mogli jej odnaleźć w czwórkę. – Dobrześ zrobiła, przysyłając po mnie małą. Tym razem nie puszczę jej tego płazem.


  ***


  – Dlaczego znowu to zrobiłaś? Po co? Przecież mamy zdrowego wnuka! – utyskiwał Trzos, gdy zdołał odnaleźć ślubną.


  Szli przez las pieszo, koń został przy gospodzie, bo mężczyzna uznał, że zabieranie zwierzęcia do lasu nie ma sensu.


  – Nie denerwuj się, Prokopie. Ja muszę…


  – Nic nie musisz! To jakieś głupie urojenia!


  – Tym razem prawie mi się udało – tłumaczyła, nie zważając na jego gniew. – Na pewno byłam gdzieś blisko… Ach… Jaka szkoda, że pan Parnicki nie żyje.


  – A co ma do tego nieboszczyk Antoni? – żachnął się Trzos.


  – On wskazałby mi drogę. Tak jak wtedy – bąknęła strudzona kobieta.


  – Kiedy? Co chcesz przez to powiedzieć?


  – No wtedy, gdy pierwszy raz poszłam na Studzieniec. To on wskazał mi drogę – przyznała.


  – Ale jak to? – drążył. – Widziałaś się z nim potajemnie?


  – Nie. On był wówczas na polowaniu. Odłączył się od reszty i wtedy go spotkałam. Zapytał, co robię w lesie – tłumaczyła – a gdy mu wyjaśniłam, zaproponował, że zaprowadzi mnie do źródła, bo znał drogę.


  – Nie wierzę! Parnicki poszedł z tobą do źródła? Też coś! Kto jak kto, lecz on nie wierzył w zabobony.


  – Tak było – obstawała przy swoim.


  – Powiedz ty lepiej, co naprawdę z nim robiłaś! – Niespodziewanie szarpnął ją mocno za łokieć i zmusił, by na niego spojrzała.


  – No co ty? Prokopie… Nie wierzysz mi?


  – A nie wierzę. Bo wiem, że nieboszczyk Parnicki lubił kobiety. Widziałem, jak łakomie na ciebie spozierał. Mów! Złajdaczyłaś się z nim? – Potarmosił ją za ramię.


  Zaskoczona bólem, który jej zadał, spojrzała mu w oczy. Jeszcze nigdy nie widziała w nich tyle gniewu. Zawsze uważała męża za człowieka dość łagodnie usposobionego, wyrozumiałego dla służby oraz domowników. Teraz miała przed sobą mężczyznę dygoczącego z wściekłości.


  – Nie! Co też ci przyszło do głowy?


  – Zataiłaś przede mną, że mieliście schadzkę w lesie. Zdradziłaś mnie z nim? Mów natychmiast!


  – Nie!


  – Nie wierzę ci – rzucił z goryczą, przypominając sobie, że pojawienie się Parnickiego w ich życiu wywróciło wszystko do góry nogami. To wtedy żoną owładnęło pragnienie, by dorównać ziemiaństwu, wybudować dwór, kupić bryczkę. Wtedy zaczęła nosić się z pańska. Pamiętał, jaka zawsze była miła dla Antoniego, jak chętnie brała udział w rozmowach, gdy przyjeżdżał, jak podejmowała go kawą i słodkościami.


  Kpili sobie ze mnie w żywe oczy – pomyślał, ruszając przed siebie. Nawet nie obejrzał się za Bernadetą. Przepełniał go gniew, że tak dał się zwieść pozorom. Zaufał temu nędznikowi, który lubił uwodzić cudze żony. Wszak nie odpuścił nawet Żelechowskiej, choć on i Tadeusz mienili się przyjaciółmi! Czymże więc była dla niego jakaś tam chłopka?


  – Musiałaś mu nieźle dogodzić, skoro dokładał starań, by zaspokoić twoje ambicje – burknął.


  – Ależ Prokopie! Nic z tych rzeczy! Jak możesz tak nisko mnie oceniać? – oburzyła się ślubna.


  – Jak? Jeszcze się pytasz? Gdybyś miała czyste sumienie, od razu przyznałabyś się do tego, że to on zaprowadził cię do źródła. Dla mnie to oczywiste! Tajemnice robi się wtedy, gdy jest coś do ukrycia!


  Próbowała się bronić, tłumaczyć, wyjaśnić sytuację, lecz w ogóle na nią nie zważał. Gdy dotarli pod gospodę Lamensdorfów, odplątał wodze Gniadego i dosiadł go, nie przejmując się żoną. Bernadeta, choć wcześniej miała w głowie wyłącznie myśl o tym, by odegnać zły urok, teraz pojęła, że złość ślubnego to nie przelewki. Musiała wrócić do domu, poczekać, aż Prokop ochłonie, a następnie znowu z nim porozmawiać.


  Przecież w końcu mi uwierzy! Nie mam sobie nic do zarzucenia – stwierdziła, ruszając pieszo, mimo wielkiego zmęczenia, za szybko oddalającym się mężczyzną.


  ***


  Następnego dnia u Trzosów panowała napięta atmosfera. Ilekroć Bernadeta próbowała coś powiedzieć, mąż uciszał ją ciętymi słowami. Śniadanie zjadł osobno, zaraz po nim bez słowa opuścił dom. Trzosowa liczyła na to, że gdy Prokop przewietrzy głowę podczas pracy, to gniew mu minie, lecz w porze obiadowej sytuacja nie uległa zmianie. Skończywszy posiłek, mężczyzna wstał i chciał wyjść z kuchni, lecz ślubna zastąpiła mu drogę.


  – Prokopie! Tak nie można! Dlaczego się nie odzywasz? Przecież nie zrobiłam nic złego.


  Mężczyzna spojrzał na nią wilkiem i złapał ją za łokieć, a następnie odepchnął w mało delikatny sposób.


  – Zejdź mi z oczu, zanim przestanę się miarkować! Nie wierzę ci! Jesteś zakłamaną żmiją. Przez te wszystkie lata musieliście się nieźle bawić za moimi plecami. A może już wcześniej coś was łączyło? Może nie bez powodu zasłonił Wojtka własną piersią? Hę? – zapytał, spoglądając na nią z wielką wrogością.


  – Prokopie! No co ty? – zająknęła się, bowiem zdała sobie sprawę, że wyobraźnia męża powędrowała zdecydowanie za daleko.


  – A niby czemu Wojtek wyrósł na zbója? – zapytał z przekąsem, a potem sam sobie odpowiedział: – Ano temu, że z grzechu został zrodzony!


  Po tych słowach zostawił osłupiałą Bernadetę i odszedł.


  Dopiero po chwili stuporu kobieta odzyskała jasność myśli.


  – Zwariowałeś? Spójrz tylko na Klemensa! Toć każdy powie, że to skóra zdjęta z ciebie. O Wojtku też tak mówiono! – krzyczała, nie bacząc na to, czy usłyszy ją Dominika lub któraś ze służebnych dziewek.


  On jednak już tego nie słyszał, bowiem poszedł do sypialni, by odświeżyć się po wcześniejszej harówce w puszczy. Gdy doprowadził się do porządku, włożył odświętne ubranie. Jeszcze zapinał surdut, schodząc po schodach do przestronnej sieni. Z obojętną miną przeszedł obok żony, która znowu próbowała coś mu powiedzieć. Wyszedł z dworku i skierował kroki do stajni, a krótko potem odjechał na Gniadym, nie mówiąc nikomu, dokąd się wybiera. Było to o tyle dziwne, że od dawna w dzień roboczy nie wkładał eleganckiego ubioru. Nosił go wyłącznie do kościoła albo gdy wybierał się do Niepołomic, lecz zważywszy na porę dnia, wizyta w miasteczku nie wchodziła w grę – w interesach wyjeżdżał zazwyczaj znacznie wcześniej.


  ***


  Prokop galopował skrajem Puszczy Niepołomickiej, kierując się w stronę włości madame Cecylii. Jak nigdy wcześniej pozostawał ślepy na malujące się przed nim pejzaże zieleniejących młodym zbożem pól, na drzewa, których gałęzie tryskały świeżością liści, czy kępy fioletowych przylaszczek wyciągających ukwiecone główki ku ciepłym promieniom słońca. Głuchy na świergot ptaków, szmer przepływającej rzeczułki, nieczuły na wszystko to, co zawsze wzbudzało w nim pozytywne emocje, działało kojąco i sprawiało, że miał ochotę żyć.


  Cóż mu było z tych wszystkich uroków wiosny, gdy jego serce krwawiło i czuł się oszukany przez istotę ubóstwianą ponad wszystkie dary natury. Przez kobietę, którą do tej pory uważał za uosobienie wierności, szczerości, za oddaną towarzyszkę życia. Jeszcze nigdy nie czuł się równie zraniony! Nie wierzył w ani jedno jej słowo. Gdyby nie miała niczego do ukrycia, opowiedziałaby mu przed laty, że na Studzieniec zaprowadził ją Antoni. Tymczasem wróciła do domu podekscytowana, uszczęśliwiona, tryskająca radością.


  Który szlachcic rzuciłby się pod końskie kopyta, by ratować obcą chłopkę? – naszła go kolejna refleksja. Czym więcej o tym wszystkim myślał, tym mocniej utwierdzał się w przekonaniu, że żona była winna zdrady, a jej owocem musiał być Wojciech. Wszak Antoni dwukrotnie ryzykował, osłaniając własnym ciałem najpierw ją, później młodego! Każda następna koncepcja była coraz gorsza, zdawał sobie bowiem sprawę, że jako jedyny pozostawał ślepy i głuchy na coś, czego inni byli w pełni świadomi. – Nic dziwnego, że madame Cecylia stroniła wcześniej od wizyt u nas. Musiała wiedzieć o romansie między nimi. Nie chciała mieć nic wspólnego z Bernadetą nie dlatego, że uważała nas za ludzi gorszego stanu, wszak sama jest kupcówną, ale dlatego, że trawiła ją zazdrość o rywalkę.


  Poganiał Gniadego, by jak najszybciej dotrzeć w miejsce, gdzie być może czekało na niego rozwiązanie tej przykrej zagadki.


  ***


  Madame Cecylię zastał wraz z rodziną w ogrodzie.


  Damy popijały popołudniową herbatkę, rozkoszując się piękną pogodą oraz urokami rozkwitających klombów i omawiając kwestie związane ze zbliżającym się ślubem Juliusza oraz Augusty. Stolik, przy którym siedziały, ustawiony był w cieniu platanów. W swych barwnych sukniach same wyglądały niczym kwiecie. Tuż obok niania piastowała Wiktora, który pod jej czujnym okiem, trzymany za ręce, stawiał pierwsze, chwiejne kroki. Marcel dreptał przy sztalugach z zaczętym obrazkiem.


  – Dzień dobry! – wykrzyknęła Cecylia na widok plenipotenta. Nawet jeśli była zdziwiona jego wizytą, zwykle bowiem zapowiadał się wcześniej, nie dała mu tego odczuć.


  Trzos przywitał zgromadzonych, a następnie przysunął się do Parnickiej, która zaprosiła go, by usiadł na stojącym w pobliżu krześle.


  – Madame, daruje mi pani śmiałość, lecz chciałbym zamienić z panią parę słów w cztery oczy – oznajmił półgłosem, spoglądając na nią tak intensywnie, że bez wahania zaproponowała mu przechadzkę po parku. Poprosiła służącą o umbrelkę, by nie narażać swej delikatnej cery na niepożądaną opaleniznę.


  Gdy już odeszli na bezpieczną odległość, Prokop przystanął i powiedział zduszonym głosem:


  – Jeszcze raz błagam panią o wybaczenie, lecz muszę o coś zapytać. Jeśli uzna pani, że moje pytanie ją obraża lub jest nazbyt śmiałe, pokornie poproszę o wybaczenie, ale pragnienie poznania odpowiedzi bierze górę nad tym, co można uznawać za mieszczące się w granicach dobrego wychowania. Jestem tylko prostym człowiekiem, kmieciem – kontynuował z goryczą – którego psikus losu, a może raczej niecne działania i chore aspiracje pewnych osób pchnęły ponad miejsce, które jest mu należne z urodzenia. Jeśli po tym wszystkim przegoni mnie pani na cztery wiatry, jeśli każe iść precz, pozbawi dzierżawy i plenipotencji, to uniżenie przyjmę swój los, bo ten i tak jest przeklęty. – Urwał swą przemowę zarówno dla zaczerpnięcia powierza w płuca, jak i dla zebrania myśli. Zdawał sobie bowiem sprawę, że to, co chce zrobić, może zniszczyć wiele zarówno w jego życiu, jak i w życiu stojącej obok niego damy. I choć darzył Parnicką głębokim szacunkiem oraz podziwem, czuł, że nie może się cofnąć nawet za cenę utraty resztek godności.


  Musiał wiedzieć!


  Spojrzała na niego z narastającym zdumieniem, nie mogąc za nic w świecie zgadnąć, jaki desperacki krok pchnął go do tak zaskakującej wypowiedzi. Odczuwała głęboki niepokój, gdyż widziała grę emocji na jego twarzy, a w oczach czy to smutek, czy rozpacz, czy może jeszcze inne uczucia – mniej szlachetne, lecz tłumione siłą.


  – Proszę mówić, panie Prokopie – odparła. – Pan wie, że także nie jestem damą z urodzenia, a sfera, do której niby należę, zawsze będzie miała mnie za parweniuszkę. Może właśnie to odróżnia nas od szlachty – pozwoliła sobie na pewną poufałość – że potrafimy szczerze wyrażać swe myśli, bez tej obłudy, która w sposób elegancki nazywana jest zachowywaniem pozorów.


  – Zranię panią zapewne bardzo dotkliwie – uprzedził.


  – Ach… Panie Trzos! Gdyby pan wiedział, ile razy raniono mnie rozmyślnie lub przez źle pojmowany takt – westchnęła, staranniej osłaniając się przed słońcem koronkowym cackiem.


  – Tym bardziej więc przepraszam, że i ja dokładam cierń do tego ogródka.


  – Proszę mówić – zachęciła go zaintrygowana, widząc, że mężczyzna zaplątał się w uniżonych grzecznościach.


  Zobaczyła, jak mocno wciąga w płuca powietrze, które już po chwili wypuścił ze świstem. Jak łamie się sam ze sobą, jak drży mu starannie ogolona żuchwa, gdyż w przeciwieństwie do ulegających modzie dżentelmenów nie zapuszczał bujnych bokobrodów ni brody, ale poprzestawał jedynie na hodowaniu wąsa, którego starannie i dość krótko przycinał.


  Nigdy wcześniej nie zwróciłam uwagi na to, jak przystojnym jest mężczyzną – stwierdziła nader niedorzecznie. – Ma w sobie jakąś dziką pierwotną siłę cechującą kmieci, a jednocześnie nie brak mu subtelności pasującej do dobrze urodzonych dżentelmenów.


  Tymczasem Trzos zebrał w sobie odwagę, by wydusić:


  – Czy pani dawna niechęć do składania wizyt w moim domu miała jakieś szczególne podłoże? Nie, nie chodzi mi o różnice społeczne czy pogardę dla mego urodzenia, bo wiem, że nie w tym rzecz – uprzedził szybko ewentualną próbę wyszukiwania usprawiedliwień dla braku taktu.


  – Ma pan na myśli jakiś konkretny powód? – zapytała, odgadując w duchu, że chodzi im o tę samą przyczynę.


  – Tak. Może nawet nie tyle powód, co mocno ugruntowane podejrzenia. Pani Cecylio… czy sądzi pani… Czy uważa, że to możliwe… Wiem, że pamięć o zmarłym należy uszanować, lecz nie potrafię wyzbyć się myśli, że obydwoje zostaliśmy niecnie zdradzeni. Proszę wybaczyć. Wiem, że nie powinienem rozdzierać starych blizn, szargać dobrego imienia nieboszczyka. Dla mnie jednak rana w sercu jest świeża i tym bardziej bolesna, że z dużym prawdopodobieństwem przez wiele lat byłem nieświadomym niczego durniem – wyznał, opuszczając głowę i zwieszając ramiona.


  A więc jednak! – jęknęła w duchu. W jej gardle narastał szloch. Nie przypuszczała, że nawet teraz, po tylu latach, ta sprawa tak ją zaboli, zapiecze do żywego. Wydawało jej się, że wyciągając dłoń do Bernadety i zapraszając ją do swego domu, całkowicie odcina się od przeszłości.


  – Co się wydarzyło, że po tylu latach przychodzi pan do mnie z takim pytaniem? – wykrztusiła w końcu, gdyż też pragnęła wiedzieć, czy jej niegdysiejsze podejrzenia były słuszne.


  – Usłyszałem o tym, że moja żona spotkała się z pani mężem w lesie koło Zakrzowa. To dość niepokojące, zważywszy, że doszło do tego wiele lat temu, a ja dowiedziałem się dopiero teraz.


  Cecylia zacisnęła powieki, porządkując myśli przepływające przez jej głowę z prędkością błyskawic. Wspominała wieczny chłód męża, dystans, który wciąż ich dzielił. Nie zapomniała o swych podejrzeniach, o częstych i samotnych eskapadach konnych Antoniego, z których niejednokrotnie wracał z ogniem w oczach, w rozchełstanej koszuli i z rozluźnionym halsztukiem, o tym, jak bujał w obłokach i jak łakomie spoglądał na Trzosową, zanim doszło do pamiętnej katastrofy na niepołomickim rynku. Zazdrość, która trawiła jej duszę przez całe lata, wzięła górę. Kobieta nieznacznie skinęła głową.


  – Przykro mi, panie Prokopie. Bardzo długo podejrzewałam męża o niewierność. Niech Bóg mi wybaczy, że po tylu latach szargam jego dobre imię.


  Chciała jeszcze dodać, że kobieca intuicja wskazywała jej Bernadetę, lecz taktownie to przemilczała. Wiedziała, że Trzos otrzymał dokładnie taką odpowiedź, po jaką przyjechał.
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  Przypisy


  
    
      1 Mikołaj Zyblikiewicz (1823–87) – polski polityk, adwokat, prezydent miasta Krakowa.

    


    
      2 Fragment pobrany ze strony: https://www.lisak.net.pl/blog/?p=2579 30-07-2021 r. Zachowana autentyczna pisownia.

    


    
      3 Fragment piosenki ludowej – autor nieznany.
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